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NOWE- GLASI —NUWE  OBOWIRAN, 


Gdy rozeszła się wieść o wysadzeniu mo- 
stu w Granicy, ludzie, miłujący spokój i porza- 
dek, zapewniali uroczyście, że przerwa w ko- 
munikacji potrwa bardzo krótko, most napra- 
wią — bo — „„jakżeżby tak miało zostać bez 
mostu?'*, 


Od tego czasu popsuto wszelkie drogi, ze- 
rwano różne mosty i jakoś należy się z tym 
faktem pogodzić, Różne rzekome niemożliwo- 
ści stały się faktem, różne „mrzonki“ dotykalną 
rzeczywistością. 

Okazało się, że wojna europejska—wbrew 
obliczeniom i wywodom pacyfistów —istotnie wy- 
buchnęła i to w rozmiarach niebywałych w 
dziejach świata, Uukazało się również, że pol- 
ska walka o niepodległość, dotąd zaliczana do 
marzeń egzaltowanych głów młodzieńczych, sta- 
nęła na porządku dziennym polityki europej- 
skiej jako jeden z jej konsekwentnych nie- 
uchronnych wyników. 


Trzebaż nareszcie raz zrozumieć, że niema 
w Europie ani jednego wytrawnego polityka i 
dyplomaty, któryby w momencie wybuchu woj- 
ny między Rosja a Niemcami i Austrją wąt- 
pił, że kwestja polska wypłynąć musi i że na- 
ród polski, o ile w ogóle jest jeszcze taki na- 
ródw tym kraju, sam walkę o swą sprawę po- 
dejmie, Nie zdarzyło się bowiem nigdy, aby 
w podobnych obecnym okolicznościach, najdrob- 
niejszy nawet lecz odrębny od innych ludek 
pozwolił zapomnieć o sobie i swej odrębności 
zbrojną ręką nie proklamował. 

Oczywiście żaden polityk i dyplomata, ża- 
den. obey rząd lub obce państwo nie może nas 
wyręczyć w obronie naszych interesów, czego 
tak usilnie i natarczywie domaga się u nas par- 
tykularna opinja polityczna. Jeśli Polacy chcą 
niepodległości i walczą o nią, jest kwestja pol- 
ska i musi być poważnie braną w rachubę. 


Jeśli Polacy w obecnym przełomie chcą 
widzieć tylko zmianę panowania, jeśli, wypu- 
szczeni z rąk przez jednego zaborcę, czekają 
biernie, kto ich zabierze, pytają się, kto i jak 
ich losem rozporządzi, to niema sprawy pol- 
skiej, bo niema narodu polskiego. Bierność 
jest unicestwieniem siebie, jest dobrowolnem 
chyleniem karku pod jarzmo. Wolnym może 
być tylko ten, kto sam sobie wolność zdoby- 
wa. Wolności nie otrzymuje się, tylko się ją 
bierze, 


Są to prawdy zupełnie elementarne, dosko- 
nale znane naszym dziadom i pradziadom i już 
na szczęście znów w umysłach naszych synów 
żywe i płodne. 

A jednak wzpółczesne starsze pokolenie 
„urodzone w niewoli—okute w powiciu* nie 
pojmuje ich, tak samo jak nie pojmowało w 
początku wojny, aby zerwany most nie miał 
być naprawiony niezwłocznie. 

Wynik wojny obecnej dla nas nie zależy 
od tego, £Q z nami zrobią, lecz co zrobimy sa- 
mi i czy zrobimy. Los nasz przedewszystkiem 
leży w naszych rękach, my będziemy odpowie- 
dzialni za następstwo —a odpowiedzialność ta nie 
spoczywa wyłącznie na armii polskiej i jej wo- 
dzach, lecz na całem społeczeństwie. 
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Kielce, dnia 26 -sierpnia 1914 r. 


Trzeba to zrozumieć i tem się przejąć do 
głębi, że wina klęski ciąży —jak ciążyła zawsze 
nie na tych, eo walkę podjęli, lecz na tych, 
co jej nie popieraja, co się usuwają od walki. 

Hańba każdej klęski spada na barki tchó- 
rzów i samolubów, którzy zostali w domu, 


Jeśli chcemy żyć, jeśli chcemy zachować 
szacunek dla samych siebie i prawo nazywania 
się narodem, musimy zdobyć się na szybki i 
i wielki wysiłek ducha i woli, Musimy ze- 
rwać mosty między chwilą dzisiejszą a mrocz- 
ną epoką niewoli, która skończyła się dla nas, 
gdy pierwsi strzelcy przekroczyli granice Kró- 
lestwa Polskiego. 


Wyprostujmy zgięte karki,  podnieśmy 


czoła! 

Przypomnijmy sobie, że my tu jesteśmy 
odwiecznymi gospodarzami tej ziemi, szafarza- 
mi jej bogactw i plonów, stróżami jej tradycji 
i zabytków, piastunami jej przyszłości. 

Wydarte nam przed wiekiem rządy nasze- 
go kraju musiny dziś ująć w ręce na nowo. 
W każdym zakątku oswobodzonym od wroga 
musi odrazu objawić się twórcza i czynna moc 
narodu polskiego, który przed wiekami ogrze- 
wany słońcem zachodniej kultury umiał polską 
ziemię doprowadzić do rozkwitu, a polską myśl 
podnieść na wyżyny równe .fiajświatlejszym na- 
rodom Europy. ` 

Wróćmy do wydartego nam dziedzictwa. 
odbierzmy wszystko, co nam wydarto. Scie- 
rajmy na każdem miejscu hanbiace piętna nic- 
woli. | 

Niechaj ani śladu nie pozostanie z rosyjskich 
orłów i napisów, Gminy i szkoły są polskie; 
oznaczmy je polskiemi flagami, aby już sam 
widok czerwono białych chorągwi stawiał ka- 
żdemu przed oczy fakt, ze kraj ten jest pol- 
skim od wieków i na wieki nim pozostanie. 
We własne ręce weżmy służbę porządku i bez- 
pieczeństwa publicznego, straż nad zdrowiem 
mieszkańców, nad dostawą i wymianą produk- 
tów, Dziś już nie potrzeba kołatać do biur 
rosyjskich z pokornemi prośbami 0 zezwolenie 
na zaprowadzenie tych lub owych kulturalnych 
urządzeń, ani z łapówkami za nieprzeszkadzanie 
w organizacyjnej robocie, W miejsce przedaj- 
nej, złodziejskiej policji rosyjskiej ustanawia j- 
my policję własną, któraby na wzór kultural- 
nych państw europejskich uczciwie czuwała nad 
porządkiem i bezpieczeństwem. Zaprowadżmy 
czystość we wsiach i miasteczkach.  Niechluj- 
stwo wschodnie, zaszczepione nam przez na- 
szych ciemięzeów, może się stać klęską niebez- 
pieczniejszą niż wojna sama, gdy wskutek nie- 
go wśród masy ludzkiej, która przez nasz kraj 
przepływa, zagnieżdżą się zaraźliwe choroby. 


Wojna europejska przerwałą handel mię- 
dzynarodowy i skąząłą każdy kraj na poprze- 
stawanie na własnych siłach i środkach. Ojczy- 
zna nasza jest bogata z natury, Nie braknie 
w niej ani ludności pracowitej, ani środków 
zaspokojenia jej potrzeb. Jest co jeść, jest 
w co się przyodziać, są materjały i narzędzia 
dla utrzymania dobrobytu.  Trzebą śylko do- 
brej, rozumnej gospodarki, kierowanej tą prze- 
wodnią myślą, że wszystko, co ziemia polska 
daje, jest zbiorowa własnością całego narodu 
polskiego i jego siłom służyć powinno. 
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Cena 10 groszy. 
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Niechaj się tedy zawiązują komitety dla 
zaprowadzenia pewnego ładu w tym okresie eko- 
nomicznym, który stwarza wojna, Tu ludzie 
bez pracy, tam pola odłogiem leżące; tu pro- 
dukt marnuje się w braku zbytu -— tam znów 
ludność ogłodzona dla braku dowozu.  Speku- 
lacja hamuje naturalny obieg towarów więcej 
niż sam zamęt wojenny. Niechaj w każdej 
miejscowości, w każdej okolicy grono ludzi do- 
brej woli zaprzęże się do służby obywatelskiej, 
ćwicząc siebie i drugich w umiejętności zarzą- 
dzania krajem dla ogólnego dobra — a fakty 
same okażą, że naród polski do niepodległości 
dojrzał, że z niej rozumnie korzystać, że sam 
sobą rządzić umie. 


"OBIETNICE MOSKIEWSKIE. 


oC SAS Yoldi 

Przyszła chwila pomsty dziejowej na Rosyę 
carską. Państwo rabusiów, rozszerzające się w cią- 
gu stuleci zaborami, dokonywanymi na wszystkich 
sąsiadach, znalazło się w położeniu złodzieja, któ- 
remu się odbiera to, co zdążył sobie przywłaszczyć. 
Znaczna część Królestwa Polskiego została już 
Rosyi odebrana. Armia austryacka, posuwając 
się ku północnemu wschodowi, niesie wolność 
Ukrainie. Na Kaukazie Gruzini, Ormianie i Ta- 
tarzy podnieśli sztandar powstania. Finlandya już 
jest gotowa do oderwania się. Łotwa czeka tylko 
ukazania się przednich straży niemieckich, aby 
porwać się do buntu si pomścić ofiary strasz- 
nych „wypraw karnych“ z lat 1905 i 1906. Ma- 
rynarze floty czarnomorskiej buntują się otwarcie, 
w wielkich centrach fabrycznych punuje wzmaga- 
jące się wrzenie. (ała zgnilizna barbarzyńskiej 
gospodarki pseudo-konstytwcyjnego państwa wy- 
chodzi na jaw i popycha je ku przepaści. 


Rosya już dziś, na samym początku wojny, 
składa dowody swej bezsilrfości, swego wewnętrz- 
nego rozkładu. I w takiej chwili Rosya carska 
przypomniała sobie o Polakach. Zwraca się ona 
do nich z odezwą, którą zaprzedana caratowi pra- 
sa warszawska przedrukowuje z kiepsko udanym 
fałszywym zachwytem. 


Cóż przynosi Polakom odezwa „Naczelnego 
Wodza wojsk rosyjskich“? Czy zapowiada znów 
oderwanie jakiegoś „iskoni russkiego" kraju od 
Polski? Czy grozi nowemi prześladowaniami? 
Czy chce wygnać język polski zewsząd, skąd go 
jeszcze nie zdążył wypędzić? Czy zarządza zastą- 
pienie przybłędami moskiewskiemi resztki Polaków, 
którzy jeszcze 'nie zostali usunięci z posad i sta- 
nowisk bodaj prywatnych? Nie, zagrożony w swem 
istnieniu zbój moskiewski, zwraca się do Polaków 
z obietnicami, wprost uderzającemi swę bezczel- 
nością. 

Generał-adjutant Mikołaj obiecuje odrodzenie 
„Polski wolnej co do swej wiary, języka i samo- 
rządu'—,pod berłem cesarza rosyjskiego“. Obic- 
cankę tę rzuca za pomoc Polaków w walce z wro- 
gami Rosyi. Krwawem naigrawaniem się brzmia 
słowa tego generała. W ciagu 150 lat niemal 
Rosya nas mordowała, uciskała, rabowała, odma- 
wiała nam wszelkich praw ludzkich, tępiła syste- 
matycznie, poczynając od kresów białoruskich, po 
przez Litwę i Ukrainę aż do Chełmszczyzny. Od 
pełnomocników carowej Katarzyny do Murawiewa, 
od Murawiewa do Stołypina — panowanie Rosyi 
w kraju naszym było jednem pasmem zbrodni- 
czych gwałtów i bezwzględnej walki z żywiołem 
polskim. 


| teraz my mamy ratować tę Rosyę, która 
nawet po włożeniu maski konstytucyjnej nie mia- 
ła dlanas nic po za prześladowaniami. My mamy 
ratować wroga, który dążył niezłomnie do zniszcze- 
nia największej części narodu naszego, który już 
sięgał po Galicyę, aby z niej nową Chełmszczy- 
znę uczynić. My mamy ratować tych, którzy na- 


wet obecnie, w chwili rozpaczliwego popłochu, nie 
zdobywają się na nic po za dwuznacznemi wzmian- 
kami o „samorządzie“. 


Jedyną odpowiedzią na obłudne obietnice 
Rosyi—obietnice, mające takąż samą wartość jak 
obiecane królowi szwedzkiemu przez Zagłobę Ni- 
derlandy—może być z naszej strony przyśpiesze- 
nie upadku tego państwa rabusiów. Potęgujmy na- 
sze siły, wzmacniajmy armię polską, tępmy wszel- 
kie ślady panowania niewoli moskiewskiej w na- 
szym kraju — to będzie najpewniejsza gwarancya 
naszego odrodzenia. Im dalej odepchniemy nawa- 
łę moskiewską, im bezwzględniej uniemożliwimy 
powrót jej na ziemię nasza, tem trwalszą podwa- 
pae PE geny pod grunt przyszłości wolnej 

olski. 


-Uchwaly Sejmowego Kota 
Polskiego. 


Koło Sejmowe Polskie, zebrane w Krakowie 
w d. I6 sierpnia 1914 r. uchwala następujące 


rezolucje: 
I. 
Połączyło nas wszystkich w tej doniosłej 
chwili dziejowej to głębokie przeświadczenie, że 


stronnictw polskich w 


zjednoczenie wszystkich 
światowej jest ko- 


czasie toczącej się wojny 
nieczne. 

Tylko jedność całej Polski, mogącej obecnie 
głos zabrać, zdoła skupić wszystkich polaków, 
zdolnych do noszenia broni, do zwycięskiej walki 
z Rosja. Tylko jedność zdoła zgromadzić zasoby 
materjalne potrzebne do zorganizowania polskiej 
siły zbrojnej, która wkroczy na uciskane ziemie 
polskie dla wyzwolenia ich z pod jarzma car- 
skiego. 

Aby tę myśl jedności narodu w czyn wpro- 
wadzić, jednoczą się na wezwanie Koła Polskiego 
dotychczasowe odrębne organizacje: Centralny Ko- 
mitet Narodowy i Komisja Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych oraz te grupy, które do żadnych 
z tych organizacji nie należały, tworząc NACZEL- 
NY KOMITET NARODOWY i uznając ten Komi- 
tet jako najwyższą instytucję w zakresie wojsko- 
wej, skarbowej i politycznej organizacji zbrojnych 
sił polskich. 

Każda z grup składa wyrażne publiczne o- 
świadczenie, że z chwilą utworzenia Naczelnego 
Komitetu Narodowego, przestaje istnieć Rząd Na- 
rodowy ogłosz. 3 sierpnia 1914 r. i że w przy- 
szłości nie podda się żadnemu tego rodzaju taj- 
nemu Związkowi, nie utworzonemu za wspólnym 
porozumieniem Naczelnego Komitetu Narodowego 
z organizacjami w Królestwie. 


Stanowienie o politycznych sprawach Kró- 
lestwa Polskiego może nastąpić tylko w porozu- 
mieniu z organizacją w Król. Pol., zbudowaną na 
podobnych zasadach, co organizacja wspólna 
w Galicji. 


IT. 


Na podstawie tego zjednoczenia przystępuje- 
my do utworzenia nowych Dwuch Legjonów Polskich, 
jednego w zachodniej, drugiego we wschodniej Ga- 
licji pod komendą polską, opierając się na istnie- 
jących już zbrojnych organizacjach polskich. Od- 
działy polskie użyte być mają do walki przeciw 
Rosji na ziemiach polskich w związku z Monar- 
chją austro-węgierską. 

Wszyscy walczący w szeregach oddziałów 
polskich muszą mieć prawa kombatantów i mu- 
szą otrzymać uzbrojenie i wyekwipowanie wojsk 
regularnych, a oddziały obejmować winny wszy- 
'stkie gatunki broni. 


Komitet Naczelny wejdzie w porozumienie z 
rządem Monarchji austryjacko - węgierskiej oraz 
Naczelną Komendą wojskową armji austryjackiej 
celem utworzenia Naczelnego Dowództwa nad Legjo- 
nami i omówienia stopnia i jakości ich zależności 
od Komendy Naczelnej armji austryjacko - wę- 
gierskiej. 

Istniejące obecnie komendy nad oddziałami 
wojsk polskich w Królestwie oraznad oddziałami, 
organizującymi się w Galicji, pozostają w mocy 
aż do ostatecznej decyzji Naczelnego Komitetu 
Narodowego. 


[II 


Dotychczas istniejące instytucje skarbowe zle- 
wają się w jeden „Polski Skarb Wojenny“ pod 
zwierzchnictwem Naczelnego Komitetu Narodowego. 


IV. 


W skład Naczelnego Komitetu Narodowego wcho- 
dzą pod przewodnictwem prezesa Koła polskiego 
D-ra Juljnsza Leo z wszystkich grup politycznych pp:: 
Tadeusz Cieński zastępca Dr. Stanisława Kasznica 
Witold Ks. Czartoryski „ Andrzej Ks. Lubomirski 
Ignacy Daszyński » Dr. Zygmunt Marek 
Jan Dabski „ Andrzej Sredniawski 
Dr. Ludomir German „ Dr. Władysł Stesłowicz 
Józef Hudec „ Artur Hausner 
Dr. Wł L. Jaworski. = Br. Tadeusz Starzewski 
Józef. Neuman „ Edmund Riedl 
Leon hr. Piniński „Dr. Aleksander Vogel 
Dr. Szymon Przybyło „ Franciszek Wójcik 
Dr. Jan Rozwadowski „, Dr. Stanisław Głąbiński 
Aleksander hr. Skarbek „ Stanisław Grabski 
Konstanty Srokowski „ Dr. Roman Krogulski 
Dr. Ignacy Steinhaus _,, Józef Sare 
Dr. Stanisław Stroński „ Stefan Surzycki 
Zdzisław hr. Tarnowski „, . Stanisław hr. Badeni 
Dr. Bol. Wicherkiewicz „ X. Dr. Józef; Zajchowski, 
Wincenty Witos » Władysław Długosz 
Edmund Zieleniewski „= Jan Kanty Federowicz 
Naczelny Komitet Narodowy wybiera wydział zawiadowczy. 


Naczelny Komitet Narodowy dzieli się na dwie 
sekcję: krakowską i lwowską, z których każda zarzą- 
dza autonomicznie w działach: organizacyjnym, 
wojskowym i skarbowym. 


%* 
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Posiedzenie galicyjskiego sejmowego Koła 
polskiego, na którem powyższe uchwały zapadły, 
było zdarzeniem historycznem, jakiego dotąd Pol- 
ska może jeszcze nigdy nie widziała: nastąpiło na 
niem zespolenie się wszystkich stronnictw politycz- 
nych w służbie narodowej. Odłożyły one na bok 
wszystkie różnice partyjne, spory i waśni i zgodnie 
wzięły się do wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny 
zmartwychwstającej. Konserwatyści i sóocyaliści, kle- 
rykali i postępowcy, narodowi demokraci i ludo- 
wcy utworzyli razem istną konfederację narodu 
polskiego. 


Niema dziś stronnictw, niema żadnych partyj, 
są tylko Polacy! 


Widać to ze składu Naczelnego Komitetu Na- 
rodowego. Obok „stańczyków' jak prof. Jaworski 
i hr. Zdzisław Tarnowski zasiadają tam radykali 
jak Hipolit Śliwiński, obok narodowych demokra- 
tów jak Rozwadowski, Grabski, Stroński i klery- 
kałów, jak prof. Wicherkiewicz--socyaliści Daszyń- 
ski, dr. Marek, Hudec i Hausner. 


Narodowi demokraci w Galicyi, którzy naj- 
dłużej się wahali, przyłączyli się do ogólnego ru- 
chu narodowego. Dziś w Galicyi nikogo już nie 
razi, że ruch ten pierwsi zainicyowali socyaliści, 
bo cały naród stanął tam pod sztandarem Polski, 
walczącej o swobodę. 


Niema stronnictw-—są tylko Polacy i Polska. 
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WIADOMOŚCI WOJENNE 


ady ENO GEGZ R „2 


Wielka klęska armii francuskiej. 


Aliantka Rosyi znalazła się w położeniu roz- 
paczliwem. Armia niemiecka posuwa się niepo- 
wstrzymanie naprzód, o©dpierając nieprzyjaciela i 
zadając mu klęski. =Po zdobyciu Leodyum, ' po 
zwycięstwie pod Miluza, po opanowaniu Brukseli 
— Niemcy wydali Francuzom walna. bitwę mię- 
dzy Metzem a Wogezami. Na froncie przeszło 
100 kilometrów rozwinął się bój zacięty, w któ- 
rym wojska francuskie poniosły klęskę, równaja- 
cą: się niemal tej,” jaką 'zadała**armia /niemiecka 
Francuzom w tem samem miejscu w r. 1870-ym. 
Francuzi rozporządzali 8-iu korpusami t. j. prze- 
szło 300,000 żołnierzy. Armią niemiecką dowodził 
bawarski następca tronu, który pobił Francuzów 
na głowę, wziął do niewoli przeszło. 10,000 .żoł- 
nierzy, 50 armat i zmusił nieprzyjaciela do od- 
wrotu. -Francuzi cofają się na całej linii, Niemcy 
ich ścigają. Armia niemiecka była dn. 22-go b. m. 
już na linii Luneville-Blamont i  pędziła Francu- 
zów dalej. 

Zwycięstwo niemieckie pod Metzem ma ol- 
brzymiegznaczenie, gdyż złamało ono ofenzywę 
francuską. 


Zwycięski pochód wojsk austryac- 
kich w Królestwie Polskiem. 


C. k. Biuro korespondencyjne donosi urzędo- 


wo 25 sierpnia. 


= Ofenzywa naszych wojsk z obu stron rzeki 
Wisły postępuje bezustannie naprzód. 

. Na zachód od Wisły siły nasze, w związku 
z niemieckiemi sprzymierzonemi siłami, przekro- 
czyły wśród mniejszych potyczek Łysą Górę i o- 
siągnęły wczoraj odcinek rzeki Kamionki między 
Kielcami a Radomiem. 

Ma wschód od Wisły pobiły nasze zwycięsko 
postępujące siły 23 sierpnia pod Kraśnikiem, na 
drodze do Lublina, silne oddziały dwóch rosyj- 
skich korpusów. 

Przeszło 1000 Rosyan wpadło w nasze ręce; 
nadto zdobyliśmy wiele sztandarów, karabinów 
maszynowych i armat. 


Odparcie 20.000 Rosyan pod 
Nowosielicą. 


C. k. Biuro korespondencyjne donosi urzędo- 
wo 25 sierpnia. 
| Atak 20.000 Rosyan, w.przeważnej części skła- 
dający się z konnicy, na granicy Bukowiny pod 
Nowosielicą, został zupełnie odparty. Nieprzyjaciel, 
któremu zabrano kilkuset jeńców, w  bezładnym 
odwrocie pozostawił na polu wszelką broń. 


Porażki Rosyan w Prusiech. 


Biuro Wolffa donosi 23 sierpnia. 

Silne oddziały rosyjskie maszerują na linię 
Gaąbin-Węgoborek. Pierwszy ¿korpus armii nie- 
mieckiej;zaatakował,dnia 20 b. m. ponownie nie- 
przyjaciela, maszerującego na Gąbin, i odparł go, 
przyczem zabrano 800 jeńców i 8 armat. 

O*dywizyi kawaleryi, która znajdowała się 
przy: korpusie, długi czas: nie było wiadomości. 
Dywizya.ta miała starcia.zdwiema,dywizyami ro- 
syjskiej kawaleryi i przybyła wczoraj do pierwsze- 
go korpusu armii z 500 jeńcami. 

Dalsze posiłki rosyjskie ruszyły na północ 
od ron Pregoła i na południe od Jezior Mazur- 
skich. 


Wojska rosyjskie w Prusach 
Wschodnich. 


Biuro Wolffa ogłasza 25 sierpnia. 

Jeneralny kwatermistrz Stein donosi: 

Gdy na zachodnim placu boju sytuacya armii 
niemieckiej nadzwyczaj korzystnie się rozwija, 
nieprzyjaciel na wschodnim placu boju wkroczył 
na terytoryum niemieckie. 

Silne oddziały rosyjskie wtargnęły w kierun- 
ku na Angerappi na północ od kolei żelaznej Sto- 
łupiany-Wystruć. Pierwszy korpus armii wstrzy- 
mał nieprzyjaciela koło Wierzbołowa w zwycięs- 
kiej walce i oparł się na wojskach, stojących 
w tyle. Zebrane tu siły atakowały nieprzyjaciela, 
maszerującego na Gąbin. 

Pierwszy korpus armii odparł zwycięsko nie- 
przyjaciela, zabrał 8.000 jeńców i zdobył wiele 
bateryj. Należąca do korpusu dywizya kawaleryi 
odparła dwie dywizye kawaleryi rosyjskiej i za- 
brała 500 jeńców. 

Walczące dalej na południe wojska natrafiły 
na silne ufortyfikowane pozycye, których bez 
przygotowania nie można było wziąć, częściowo 
zaś znajdowały się w zwyciaąskim marszu naprzód. 

Wtem nadeszła wiadomość o marszu dalszych 
sił nieprzyjacielskich w kierunku Narwi, na pół- 
nocny zachód ku jezioru Mazurskiemu. 

Nasza komenda sądziła, że musi przeciw te- 
mu poczynić zarządzenia i cofnęła swoje wojska. 
Nastąpiło to bez trudności, nieprzyjaciel nie ścigał 
nas. Poczynione na wschodnim placu walk zarzą- 
dzenia musiano wpierw przeprowadzić i pchnąć 
na takie tory, aby można było szukać nowej de- 
cyzyi. Nastąpi ona też wkrótce. 

Nieprzyjaciel rozszerzył wiadomości, że czte- 
ry niemieckie korpusy: zostały, pobite. « jest to 
nieprawda. aden niemiecki korpus nie został po- 
bity. Wojska nasze są świadome swego zwycię- 
stwa i swojej przewagi. 

Nieprzyjaciel dotąd tylko z kawaleryą doszedł 
aż poza Angerapp. | 

„Wzdłuż kolei miał dojść do Wystrucia. 


Z serbskiego. teatru. wojny. 


Wojska austryackie posuwają się coraz bar- 
dziei wgłąb kraju. Na» wschód» od Wyszehradu- 
Rudos armia 'austryacka zniosła 30 batalionów 
serbskich z liczną artyleryą górska, polową i o- 
blężniczą. Wobec konieczności zwrócenia głów- 
nych sił przeciwko Rosyi, Austrya traktuje walkę 
z Serbią jako wyprawę karna, nie angażując się 
w niej większemi siłami. 


Ne 1. 


Niemcy odrzuciły ultimatum Japonii. 


Biuro Wolfa donosi: 

Na ultimatum Japonii otrzymał 23-go sierpnia 
tutejszy przedstawiciel Japonii następujące ustne 
oświadczenie: Na żądanie Japonii rząd niemiecki 
niema powodu dawania jakiejś odpowiedzi i widzi 
się spowodowanym odwołać swego ambasadora z 
Tokio i wręczyć przedstawicielowi Japonii w Ber- 
linie paszporty. 


Włochy pozostają neutralne. 


„Tribuna“ donosi: Prezydent ministrów Sa- 
landra oświadczył, iż zdaniem jego niema na ra- 
zie potrzeby zwołania parlamentu. Rząd jest zde- 
cydowany wytrwać w postanowionej już polityce 
neutralności. Prezydent ministrów zaprzeczył tak- 
że wszelkim pogłoskom o mobilizacyi. 


Nowy sojusz bałkański. 


Scisłe porozumienie między Turcya, Bułgaryą 
a Rumunia, skierowane przeciwko Rosyi i Serbii, 
należy uważać za doprowadzone do skutku. Woj- 
na Turcyi z Rosyą jest oczekiwana z dnia 
na dzień. 


10.000 wojsk angielskich w Kairze 
i Aleksandryi. 


Messagero rzymski ogłasza sprawozdanie kapita- 
na okrętu handlowego „Milo“: 

Do Aleksandryi przybyło na parowcach z In- 
dyi 10.000 angielskich żołnierzy kolonialnych, któ- 
rych wysadzono na ląd, aby wzmocnić niemi załogi 
w Kairze i Aleksandryi, gdzie powstał ruch po- 
wstanczy. 


Jeńcy rosyjscy we Lwowie. 


Dn. 20 b. m. znowu przywieziono do Lwowa 
dużą partyę jeńców rosyjskich — 300 dragonów, 
w tem 20 oficerów. Wraz z nimi dostawiono 
6 karabinów maszynowych, kilka kuchni polowych, 
wiele wozów z bronią i amunicyą. 
zdobyto w bitwie pod Turynką. 

Obydwaj jenerałowie rosyjscy—Wannowskij 
i Iwanow — wzięci do niewoli i internowani we 
Lwowie---zmarli z odniesionych podczas bitwy ran. 


Tradycyjnym zwyczajem. 


Dwa krążowniki rosyjskie—,„Petropawłowsk;, 
i „Rjurik“ najechały pod Rewlem na własne ro- 
syjskie miny. „Rjurik“ zatonął odoazu, ,„Petropa- 
włowsk'* zanurzył się bokiem i częściowó widocz- 
ny jest nad powierzchnią morza. 


Aresztowani prowokatorzy. 


Przywiezionych do Krakowa z Królestwa pro- 
wokatorów odstawili żołnierze do aresztów „pod 
Telegrafem", gdzie będą szczegółowo przesłuchiwa- 
ni, a następnie oddani odpowiedniej władzy do 
ukarania. Wszystkich aresztowano w  Chrobrzu. 
Dwaj z przywiezionych byli policjantami; nazywają 
się Filip Baum i Wojciech Kasperek; dwaj drudzy 
byli gajowymi w lasach majoratu Chrobrze; nazy- 
wają się Adul Salam i Isza Martuzal. Zdaje się że 
aresztowani zajmowali się szpiegostwem, podburzali 
ludność przeciw Strzelcom oraz wojskom austrjac- 
kim i zachęcali do strzelania z ukrycia. 


Powstanie na Kaukazie. 


Kaukaz—jeden z tych „kresów* państwa ro- 
syjskiego, który, tak samo jak i my, nie mógł się 
pogodzić z panowaniem najazdu rosyjskiego — jest 
obecnie widownią żywiołowego ruchu powstańczo- 
rewolucyjnego. Gruzini, Ormianie i Muzułmanie 
łączą się do jednolitej walki ze wspólnym wrogiem 
—Rosją. Zywioły rewolucyjne, opierające się na 
masach robotniczych, wydały wojnę władzom i 
wojskom rosyjskim. Zniszczono tory kolejowe, po- 
wysadzano mosty. Wojsko rosyjskie w popłochu 
ucieka bądź na północ, bądź przez granicę turecką. 
Ale i w samem wojsku panuje rozprzężenie zupeł- 
ne. Żołnierze mordują oficerów i łączą się z rewo- 
lucjonistami, przeciwko którym byli wysłani. Rosją 
pospiesznie wycofuje swe wojska z Azerbejdżanu w 
Persji, aby bronić się przeciwko rewolucjonistom 
miejscowym i stawić czoło armji tureckiej, która 
jest już przygotowana do wkroczenia na Kaukaz. 


Wszystko to 


Liga Kobieca P. W. 


w KIELCACH. 


Wezwanie zwrócone do Kobiet Polskich 
w odezwie Ligi Kobiecej Pogotowia Wojennego 
dało doraźne pomyślne wyniki. Na apel Ligi 
zgłosiło się do lokalu Towarzystwa Muzycznego 
około 80-ciu pań Kieleckich i bezzwłocznie posta- 
nowiły zabrać się do pracy. Zebranie organiza- 
cyjne odbyło się w niedzielę o godz. 5 po poł. 
a zaraz w poniedziałek rano otwarte zostało biuro 
Ligi K. P. W., przy ulicy Kolejowej w dawnym 
internacie gimnazjalnym. Tam należy się zwracać 
ze wszystkiemi darami w pieniądzach, żywności 
i odzieży, przeznaczonemi dla zaopatrzenia Wojska 
Polskiego. W ciągu pierwszego dnia zebrano 
dwieście kilkadziesiąt rubli dobrowolnych ofiar. 
Na pierwszem piętrze ponad biurem urządzono 
szwalnię bielizny, posiadającą dotąd 7 maszyn do 
szycia. Część tylko pracy dokonywać się będzie 
w szwalni, gdyż fachowe krojczynie będą tam 
przedewszystkiem krajały bieliznę i pokrajaną od- 
dawały do szycia po domach. Napływ osób, ofia- 
rowujących swą pracę, był w ciagu całego dnia 
bardzo wielki, jest więc nadzieja, że w krótkim 
czasie dzięki Lidze Kobiecej magazyny intenden- 
tury zapełnią się dostatecznym zapasem bielizny 
i odzieży. Nadmienić należy że już przed zorga- 
nizowaniem Ligi Kobiecej w niektórych prywat- 
nych domach z inicjatywy miejscowych patrjotek 
powstały mniejsze szwalnie dla strzelców, jest 
więc i w obecnej chwili trochę gotowej roboty. 


Oprócz szwalni założono pralnie. Zarówno 
ze składów intendentury jak z poszczególnych ba- 
talionów zebrano i zwieziono do lokalu Ligi K. 
P. W. bardzo wiele brudnej bielizny, którą kilka- 
naście wynajętych praczek pod dozorem pań kie- 
leckich prać będą w kilku na ten cel przeznaczo- 
nych lokalach. Nastąpiło też już w pewnej mierze 
porozumienie ze wsią. Kilka ziemianek obecnych 
w Kielcach zaofiarowało dostawę produktów ży- 
wności, a dzisiaj niektóre panie należące do Ligi 
wybierają się na objazd wsi i dworów okolicznych 
celem zorganizowania stałej dostawy środków spo- 
żywczych dla wojska polskiego. 


Nie poprzestając na tem, zamierza Liga zająć 
się kuchniami wojskowemi, przez wydelegowanych 
członków doglądać przyrządzania pokarmów w ko- 
szarach w przekonaniu, że gospodarskie doświad- 
czenie kobiet przyda się bardzo naszym kulinar- 
nym wydziałom. Zresztą praktyka dowiodła już 
na poprzednich etapach, w Miechowie i Jędrzejo- 
wie, że najlepiej żywione są nasze wojskowe od- 
działy tam, gdzie sprawę tę biorą w ręce kobiety. 
Jest to sprawa tym ważniejsza, że już zaczęły się 
pojawiać wśród naszego wojska zwykłe w czasie 
wojny choroby żołądkowe, nie przybierające do- 
tąd rozmiarów zatrważających, lecz zmuszające 
zwrócić pilną baczność na hygienę odżywiania. 


Liga Kobieca dopiero od wczoraj zaczęła 
funkcjonować. Po kilku dniach tak energicznej 
i sprawnej jak dotąd działalności zapewne da się 
już odczuć pomyślny rezultat jej pracy. 


Kielce stać się mają dla niej pierwszym cen- 
tralnym ośrodkiem. Ztąd rozgałęzić się powinny 
jej sieci na całą gubernię, wciągnąć do współdzia- 
łania wsie i miasteczka, gminy i dwory i zsolida- 
ryzować całą ludność kobiecą tej pierwszej wy- 
zwolonej cząstki kraju w usiłowaniach wspomaga- 
nia wszelkiemi siłami i środkami walki pod pol- 
skim sztandarem podjętej. 
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Rozporządenia urzędowe 
Í. 
Do mieszkańców #ielc! 


Z ramienia Komendy Wojsk Polskich z dniem 
dzisiejszym objąłem kierownictwo polityczne mia- 
sta Kielc. 


Wzywam ogół patryotycznej ludności do czyn- 
nego uczestnictwa w narodowej sprawie. 


Od nas, Polaków, zależy, na ostrzu naszego 
oręża, na sile naszej polityki zawisła przyszłość 
Narodu. Twórzmy fakty dokonane, które na woj- 
nie są jedynem prawem. 


Każda dzielnica dawnej Rzeczypospolitej win- 
na,pokazać, że jeszcze gra w naszych żyłach krew 
rycerzy, że nie wymarła w sercach chęć swobody, 
a myślą jedyną w czasie wojny jest ocalenie wspól- 
nej wszystkim Sprawy. 


Wzywam całą miejską ludność do zapisywa- 
nia się w szeregi polskich żołnierzy! 


3. 


Wzywam wszystkich ludzi dobrej woli do 
uczestnictwa w narodowych rządach! 


Wzywam całą ludność do czynnej pomocy 
ojczystemu wojsku! 


Michał Sokolnicki 
Komisarz Wojsk Polskich w Kielcach, 


25/VIII 1914. 


II. 
Postanowienia obowiązujące. 


1. Nakazuje się niniejszym znieść wszelkie 
pozostałe szyldy i napisy w języku rosyjskim w 
ciągu 2+-ch godzin. Właściciele domów i zakładów 
przemysłowych, nie stosujący się do powyższego 
rozporządzenia, zcstaną pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności- 


2. Na wszystkich gmachach i urzędach pub- 
licznych oraz na domach, mieszczących oddziały 
lub urzędy wojskowe polskie, mają być zawieszo- 
ne chorągwie o polskich barwach norodowych. 


3. Władzą wykonawczą względem przestęp- 
ców politycznych w mieście i w wojsku jest żan- 
darmerja polowa wojsk polskich. Jej należy odda- 
wać zdrajców i szpiegów. | 


4, Osobom prywatnym niewolno drukować 
niczego bez upoważnienia Komisarza wojskowego. 
Wydawanie pism perjodycznych wymaga specjal- 
nego zezwolenia. 


5. Wzywa się ludność do spełniania wszel- 
kich zarządzeń wojskowych władz austrjackich. 


Michat Sokolnicki 
Komisarz Wojsk Polskich w Kielcach. 
25/VIII—1914. 


Przystępując do wydawania pierw- 
szego dziennika urzędowego w kra- 
Ju, wyzwalającym się z pod najazdu 
rosyjskiego, zwracamy się do ogó- 
łu patrjotycznej ludności, aby do- 
starczała nam wszelkiego rodzaju 
materjałów. Dziennik nasz, poza 
informowaniem czytelnników o spra- 
wach politycznych i o zarządzeniach 
władz, pragnie uwzględniać cało- 
kształt interesów ludności kraju, co 
będzie możliwem jedynie wówczas, 
gdy ta ludność sama stanie do 
współpracownictwa. 


Redaktor przyjmuje (w pałacu 
pogubernatorskim, przy Komisarzu 
Wojsk Polskich) od 5-ciej do 5-ej. 
W sprawach pilnych, nie cierpią- 
cych zwłoki, od 10 do 11 przed 
południem. 


X 
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Administracya Dziennika Urzedo- 
wego mieści się na razie w Dru- 
karni Wojsk Polskich — Pałac pogu- 
bernatorski, prawe skrzydło, parter. 


Z Komisaryatu Wojsk Polskich, 


Przewodnik adresowy, 


Sztab Wojsk Polskich, pałac pogubernatorski front parter. 


Komisaryat Wojsk. Polskich 

Biuro werbunkowe W. P. 
Drukarnia urzędowa ,, 

Redakcja „Dziennika Urzędowego” 
Poczta polowa W. P. 

Biuro wydawania przepustek sztabu 


Zarząd Intendentury Wojsk Polskich 


lewe. skrzydło. piętro. 
prawe skrzydło piętro. 


si A parter. 


lewe skrzydło piętro. 


prawe 7 n 
prawe skrzydło parter. 


Zamkowa 3, 


Biuro Wywiadowcze > k 


Zarząd Żandarmeryi 5 * MISPA MY ENAME, MeN |, Hipożęczną. 
ul. Wniebowstąpienia, 2. 


Liga Kobieca Pomocy Wojskowej W. P. ul. Kolejowa, gmach gimnazjalny. 


Prosimy wszystkie instytucje, tak urzędowe, jak i prywatne, pomocnicze, do 


podawanie nam swych adresów wraz z godzinami urzędowania. Zmiany "adresów i go- 


"dzin urzędowania należy komunikować niezwłocznie, 


